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• Socjologowie zatrudnieni 

w naszym przedsiębiorstwie., 
rozpoczęli, badania warunków 
bytowych wielodzietnych pra­
cowników MPK.
• ‘ Pod znakiem zapytania 

stoi właściwe przygotowanie

Stoimy na palcach
W końcu ubiegłego roku ostry kryzys przeżywała komu­

nikacja samochodowa. Z powodu awarii, w zajezdniach po­
zostawało nieraz ponad 100 autobusów. Jakie środki podjęto, 
aby uratować sytuację i jaki jest skutek ich zastosowania 
mówią: Szef Zakładu Komunikacji Samochodowej mgr inż. 
Bohdan Witwicki i kierownik Wydziału Produkcyjno-? e- 
montowego mgr inż. Janusz Kucharski.

— Podjęliśmy przede wszystkim działania organizacyjne/ 
uruchomiliśmy, iui w pierwszych dniach grudnia prowizory­
czną „HI Zajezdnię’’ na ul. Wawrzyńca, wprowadziliśmy wy­
dłużony czas pracy, uw yjszyst łych zajezdniach Ohcei/ip- 
pełniliśmy już kadrę kierowniczą w bie Aczy oklej zajezdni, 
uzupełniamy w Czyżynach, 5 lutego, po. zakończeniu ferii 
szkolnych. w każdej z trzech zajezdni podejma pracę dwie 
brygady uczniowskie, co pozwoli zwiększyć liczbę -pracują­
cych przy naprawach, bo tam są braki kadrowe. Urucho­
mienie zajezdni na ul. Wawrzyńca spowodowało poważne 
ograniczenie działalności Wydziału Produkcyjno-Iłemonto- 
wego. w tej chwili nie jesteśmy w stanie zapewnić obsług 
technicznych, eksploatowanemu przez nas taborowi.

Zresztą kwestia stanu technicznego naszych, pojazdów to 
osobne zagadnienie: nie dostajemy części zamiennych. Obe­
cnie, -nasza sytuacja to .,stanie na palcaę/i”, w każdej chwili 
wszystko może runąć. Ot dzisiaj (18 stycznia) z powodu 
awarii stoi 51 autobusów, ale jeździ 304, tn już odczuwalny 
wzrost w porównaniu ze ISO, a taka ilość autobusów .wyjeż­
dżała na trasy niekiedy w grudniu. Z pomocą przyszły nam 
w tej chwili krakowskie przedsiębiorstwa transportowe 
„Transbud” Nowa Huta. „Transbnd" z ul. Na Dołach, „Pol- 
mozbyt”, a przede wszystkim PKS, który mając kłopoty bar­
dzo podobne do naszych, mimo to remontuje nam autobusy, 
zadeklarowała nawet zatrzymywanie swoich autobusów na 
naszych przystankach ńa trasach podmiejskich. „Polmozbyt” 
wraz z Zakł. Taksówek, przejął remonty wozów Wydziału 
Transportu Sprzętu Specjalnego, który obecnie w swoich 
warsztatach naprawia autobusy „Polinbzbyt” oddelegował 
też 6 elektryków samochodowych do Czyżyn. Także Za­
kład Taksówek zgłosił możliwość wspomożenia, nas 20 kie­
rowcami. Jednak to wszystko są półśrodki, których stosowa- 

(dokończen-e na str, 2)

Obie bazy autobusowe ■ toną 
w chmurach spalin. Pracujący 
tu mówią o halach napraw i 
halach postojowych wymow­
nie „krematorium”, „komory 
gazowe”. Przy takim zadymie­
niu nikt. nie. kwapi się ż. za­
mykaniem drzwi, które z re­
guły otwarte są na- oścież. 
Temperatura wewnątrz, taka 
jak na pola. Za mało. punk­
tów grzewczych, czy po pro­
stu należałoby ' zreperować po­
psute urządzenia, powprawiać 
wybite szyby,-naprawić drzwi 
i pilnować ich. zamykania, za­
stanawia. sie autor artykułu 
„Walka z mrozem i niegospo­
darnością (Sygnału nr I).

Poszliśmy śladem artykułu, 
jako że warunki pracy w obu 
bazach daleko odbiegały od 
normy w początkach zimy. 
Chcieliśmy znaleźć winnych 
karygodnych zaniedbań i od­
powiedzialnych ' za sytuację, 
jak też znaleźć odoowiedź na 
pytania dlaczego?: dlaczego 
nie skorzystano z wentylato­
rów. dlaczego hale były nie- 
ogrzewane, dlaczego rfe.amw 
kano bram w halach? I czy 
hardziej onłacalriy jest zakup 
drogiego oh-nu przeciwmrozo- 
wego „Borygo”. czw też „cho- 
dzęnip na Juzie” autobusowych 
silników non stop.

MONTER ODŹWIERNYM?

„Co sie mogło żleoo dziać, to 
działo sie w początkach tego­
rocznej zimy w Rieńcżoccięh” 
— powie szef Zakładu Re- 
m.obtnwo-Tnwestycyjnego — 
Z. Klimek.

Przez trzv tygodnie pracow­
nicy tego Zakładu zajmowali 
się usuwaniem coraz to no­
wych awarii w WBA Bieńczy- 
ce. Dyżury monterów i'wspo­
magających. ich 1.4 pracowni­
ków Wydziału Budowlanego 
— całodobowe. Monterzy usu­
wali awarie instalacji c.o. i 
wodociągowe: bvły rozmrożo­
ne 24 grzejniki. Napraw'/ 
trwały półtora tygodnia po 24 
godziny na dobę. Budowlani 
pomagali instalatorom w ich

Być może nie doszłoby do 
takiej sytuacji, przy odrobinie 
dobrej ludzkiej woli, a. .w 
przypadku jej braku, egzek­
wowaniu obowiązku przez 
systematyczną kontrolę ze 
strony zwierzchników... a cho­
dziło przecież o rzeczy prawie 
bagatelne.... zamykanie okien, 
drzwi i bram wjazdowych aby 
zapewnić utrzymanie tempe­
ratury plusowej w halach.

13 grudnia szef ZRI wysto­
sował do kolegów szefów, po­
szczególnych Zakładów, i kie­
rowników Wydziałów Eks­
ploatacyjnych pismo, w któ­
rym przypominał o obowiąz - 
ku zamykania bram i okiem w 
okresie zimowym. „Nie zamy­
kanie bram i drzwi może spo­
wodować rozmrożenie rurocią­
gów- wodnych, c.o. jak rów­
nież grzejników”. Ostrzeżenia 
nikt, nie potraktował serio. » 
szkoda bo wnet doszło do mi­
ni katastrofy i to nie żywio­
łem spowodowanej a zanied­
baniami. Warto wiec chy ba 
czasem czytać adresowane do 
nas .pisma..i oczywiste zalece­
nia traktować serio. Warto za­
mykać. drzwi, warto nawet: do 
tego celu wykorzystać uczniów 
pracujących w warsztatach; 
lub kierowców graiac.ych w 
czasie rezerwy W karty w 
świetlicach, a nawet w hali' 
garażowej.. Warto., gdyż w 
Bieńczycach • na , przeciąg kil- 
'•unastu dni -zatrudniono wie­
le osób z innego Wydziału, by 
uśuwać usterki 'wynikające z 
miejscowych zaniedbań orga- 
nizącrjnych w eksploatacji o- 
biektów.

DAŁO SIF IM 
„WE ZNAKI”...

...złośliwe (nazwijmy to de­
likatnie) działanie osob, któ­
rych nie zidentyfikowano. 
Ktoś — Złośliwie 4 grudnia 
ub. r. zamknął główny zawór 
grzejników w hali garażo­
wej. ' S pracowników ZRI 
przez tydzień (24 godz. na 
dobę) pracowało przy likwida-

złośliwie w dniu ?. stycznia 
pomiędzy kontrolami grzejni­
ków, bo i takie miały miejsce 
(prowadzone m. in. przez z-cę 
dyrektora d/s Inwestycji i 
Rozwoju B. Kozłowskiego i 
szefa ZRI — Zdz. Klimka (w 
odstępie półgodzinnym (ok. 
godz. 21.30) zakręcił jeden za­
wór przy grzejniku na hali 
postojowej. Na szczęście kon­
trolujący sprawę wykryli i do 
rozmrożenia instalacji nie do­
szło. W czasie wyłączenia ener­
gii przez' Zakład Energetycz­
ny — ktoś przewrócił beczkę i 
wylał płyn przeciwmroźny 
„Borygo”. Ktoś — otwarł „na 
chwilę” okna w akumułator- 
ni — trzeba było rozmrażać 
tam ’ grzejnik.

Ktoś inny rozmrażający au­
tobus na linii OC parą, zapo­
mniał, że skończył pracę i zni­
knął; autobusu nie było, roz­
mrażającego też, a para ucie­
kała w powietrze.

Do ciebie niezidentyfikowa­
ny pseudo bohaterze piszę, 
marnujesz moje pieniądze, 
marnujesz ludzką pracę, r-ar- 
nu.jesz cenne patiuo, niszcząc 
majątek tzw. trwały... marnu­
jesz zdrowie kolegi pracują­
cego w mroźnych halach. Ko­
nni robisz na złość — koledze, 
sobie! Wydajcszs złe świadec­
two bieńczyckiej załodze! Szu­
kajcie więc winnych tego ła­
nu rzeczy nic w innych Za­
kładach, nie w dyrekcji, zjed­
noczeniu, ale u siebie na wła­
snym podwórku, likwidując 
własne zaniedbania. Ot cho- 
chiażby kolejny przykład na 
poparcie tego stwierdzenia — 
mała sprawność ogrzewań®, 
w . hali postojowej jest efek­
tem także niewłączania spra­
wnych silników/ nagrzewnic, 
jak też nie przekazanie do na-, 
prawy zepsutych. Jak wynika 
z notatki służbowej z dnia 
12. 01. br. sporządzonej przez 
Zygmunta Szczepanika, Ed­
warda Talowskiego a spisanej 
w obecności kierownika gosp. 
inż. W. Habratow-skiego — na 
.8. nagrzewnic, w hali postojo-

rozmrażaniu. cji tego uszkodzenia. Ktoś — (dokończenie na str. 3) :

do rozgrywek rundy ' wiosen­
nej piłkarzy ZKS Tramwaj. 
Mimo wcześniejszych obiet­
nic, nie załatwiono im bowiem 
sali, w-której mogliby odby­
wać treningi.

V<ydział Torów7 podjął z 
okazji 35 rocznicy PRL zobo­
wiązanie wartości około 1,5 
min zł — wykonania rozjaz­
dów' torów, umożliwiających 
w'yjazd z Zajezdni Tramwa­
jowej- w Podgórzu, w' kierun­
ku ulic: Kapelanka, Brożka 
i Skolickiego.
• „Nie lekceważ, zanim 

wypijesz ńapiśz testament” — 
głosi etykieta na olbrzymiej 
butelce, plastycznie przedsta­
wionej w' gablocie przy ul. 
Wawrzyńca 15. Tematyka ga-

15 dni 
w MPK

zetki antyalkoholowej. Auto­
rami jej są pracownicy Dzia­
łu BHP.

W dniu 22 bm. Prezy­
dium Rady Zakładowej na 
swym posiedzeniu oceniło u- 
dział załogi MPK we współ­
zawodnictwie w roku 1978, w 
tym realizację podjętych czy­
nów społecznych i zobowią­
zań produkcyjnych oraz omó­
wiło formy i kierunki współ­
zawodnictwa na rok 1979.
• Na Prezydium RZ powo­

łany został zespół w składzie: 
Eugeniusz Zwiech, mgr Mag­
dalena Niedzielska i Józef Pą- 
tko — do opracowania infor­
macji o sposobie załatwiania 
skarg i zażaleń wzpływaja.cych 
do RZ i Oddziałowych Rad 
Związkowych.

M. B.

Dotyczy: artykułu pt. „BER- 
LIETY NA CENZUROWA­
NYM”.

Nawiązując do artykułu pt. 
„Beriety na cenzurowanym” 
opublikowanego, w dwutygod­
niku MPK „Sygnały” z dnia 
.1.—15 sierpnia 1978 r„ wyja­
śniamy, że w okresie poprze­
dzającym zakup licencji z fir­
my „Berliet” autobus licen­
cyjny był poddany testowa­
niu przez przedsiębiorstwa 
komunikacyjne i w Wyniku 
uzyskania pozytywnej oceny 
zaakceptowano proponowane 
w kontrakcie warunki techni­
czne tego pojazdu. Istotnym 
jest również fakt, że w ca­
łym okresie wdrażania produ­
kcji autobusów licencyjnych 
odbywaliśmy szereg spotkań 
konsultacyjnych z przedstawi­
cielami resortu MAiGTiOS i 
w oparciu o ich opinię zosta­
ło wprowadzonych szereg 
zmian konstrukcyjnych i . te­
chnologicznych. mających na 
celu zwiększenie funkcjonal­
ności pojazdu i uzyskanie je­
go pełnej przydatności w wa­
runkach eksploatacji przed­
siębiorstw komunikacji miej­
skiej.

Przykładem tego działania 
m-.i np, zastosowanie trojga 
drzwi w modelu PR-110, obe­

cne zagospodarowanie wnę­
trza autobusu itp.

Na podkreślenie wymaga 
również fakt, że 20 sztuk serii 
próbnej autobusów PR-110 
przed rozpoczęciem produkcji 
seryjnej zostało poddanych 
kontrolowanej eksploatacji w 
trzech Ośrodkach Komunika­
cji Miejskiej: MPK Wrocław, 
WPK Katowice i MZK War­
szawa.

W okresie roku trwania 
w.w. badań eksploatacyjnych 
stwierdzono konieczność 
wprowadzenia pewnych zmian 
konstrukcyjnych polegają­
cych głównie na. wzmocnieniu 
konstrukcji pojazdów. Jeden 
z zasadniczych wniosków sfor­
mułowanych po zakończeniu 
badań eksploatacyjnych doty­
czył bezwzględnej potrzeby 
przestrzegania przez użytkow­
nika zasad poprawnej obsługi 
pojazdu, zgodnej z instrukcją 
obsługi.

Sprawa właściwej obsługi 
pozostaję stale w. sferze reali­
zacji, ponieważ istnieje obec­
nie duże rozproszenie odbior­
ców autobusów PR-110, a pra­
cownicy każdej nowej bazy po­
trzebują pewnego czasu. do 
praktycznego opanowania me­
tod obsługowych' i zasad pra­

ktycznej eksploatacji tych po­
jazdów.

Istotne zmiany w konstruk-
cji autobusu wprowadzane są 
również na bieżąco w oparciu 
o informację Służby Serwiso­
wej i Użytkowników, doty­
czące trwałości i jakości pod­
zespołów. w ramach prac 
związanych z poprawa nieza-

o uwagi i życzenia eksploata­
torów i pasażerów, a także 
wyeliminowano szereg uste-
rek, których występowanie 
związane było z niewłaściwą 
obsługą, konserwacją i eks­
ploatacja autobusów. Należy 
podkreślić, że zaniedbania ob­
sługowe mają zasadniczy 
wpływ na obniżenie trwalo-

JELCZ 
WYJAŚNIA

wódności autobusu, został 
stworzony zespół roboczy, 
składający się ■ z przedstawi­
cieli przemysłu (Jelcz-JZS, 
WSk-Mięlec, PIMOT oraz w 
miarę potrzeb innych zakła­
dów kooperacyjnych), użytko­
wnika (MZK Warszawa) oraz 
pasażerów (reprezentuje re­
daktor „Expressu Wieczorne­
go).

W wyniku, dżlałalnóżcj a»- 
sBcłu wprowadzono szereg
zmian w autabusis w eąarciu

ści ' elementów i niezawodno­
ści zespołów.

Powracając do poszczegól­
nych' zagadnień poruszonych 
w artykule „Berliely na cen­
zurowanym”. wyjaśniamy:

1. Sprawa szkolenia kierow­
ców i personelu obsługowego. 
MPK Kraków zakupiło auto­
busy w II dekadzie stycznia 
1978 roku .a już w III deka­
dzie stycznia Ośrodek Szkole­
nia JźS. przeszkolił w pełnym
zakresie zagadnień obsJugowo-

naprawczych autobusów PR- 
110-pięciu pracowników MPK 
Kraków. Niezależnie od po-
wyższego pracownicy MPK u- 
częstniczyli również w kil­
ku szkoleniach organizowa­
nych przez Ośrodek Szko­
lenia MZK Warszawa dla 
potrzeb baz eksploatacyjnych 
resortu MAiGTiOS. Serwis
•’ZS dokonuje również dodat­
kowych szkoleń serwisowych 
personelu obsługowego MPK 
w miarę zgłoszonych zapotrze­
bowań (np. w dniu 10 i 11 
sierpnia 1978 r. w MPK Kra­
ków odbyło się praktyczne 
szkolenie elektryków).

Pragniemy podkreślić, że 
wykonanie perspektywicznych 
planów7 szkoleń personelu sta­
cji obsługi przedsiębiorstw 
mających w planach podjęcie 
eksploatacji autobusów PR- 
110 jest obecnie niemożliwe, 
ponieważ sprzedaż autobusów 
prowadzi POSiCZ „Polmo- 
zbyt-Jelcz” wg rozdzielnika 
ooracowanego w resorcie 
MAiGTiOS i Serwis JZS jest 
powiadomiony o miejscu eks­
ploatacji pojazdu kopią „ak- 
tófaktury”, a więc już po fak­
cie przekazania pojazdu użyt­
kownikowi .

L Usterki utrudniające eks-

ploatację autobusu PR-110 w 
MPK Kraków.

— pęknięcie szyby czołowej
— z artykułu wynika, że u- 
sterka miała charakter jedno­
razowy. JZS nie stwierdzają 
dalszych tego typu przypad­
ków.

— uszkodzenia przełącznika 
kierunkowskazów typ. 521.14.
00 — zunifikowany przełącz­
nik kierunkowskazów ulega 
przedwczesnemu zużyciu na 
skutek wyłamywania się i 
wypalania styków. Nasza in­
terwencja do jego producenta 
spowodowała, że od miesiąca 
listopada br. będą dostarcza­
ne przełączniki z wprowadzo­
nymi zmianami eliminującymi 
występujące usterki.

— obsługa instalacji elek­
trycznej — instalacja elekly- 
czna autobusów jest oparta 
na układach elektronicznych 
i jej obsługa wymaga więk­
szego niż dotychczas przygo­
towania teoretycznego praco­
wników. Fakt ten skłonił Ser­
wis JZS do prowadzenia do­
datkowych szkoleń personelu 
ASO (pkt. 1 niniejszego pis­
ma).

— brak wkładów filtra po­
wietrza paliwa — elementy te 
wchodzą w skład ukómpleto-

(dBksłtcaewie na str, 2)



„Zaliczyłem
szóstej. -Jeden z kierowców po 
przyjeździe na końcówkę, pod­
niósł pokrywę silnika. Zaczą­
łem się zastanawiać co mogę 
zrobić, jeżeli autobus okaże się 
niesprawny. Wniosek nie był 
optymistyczny. Na linii został­
by wówczas tylko jeden auto-

Kilka minut po godzinie 5.00 
rano (ach ta komunikacja!) 
dojechałem w reszcie do Dwor­
ca Głównego i z kiłkunasto- 
minutowym opóźnieniem roz­
począłem pełnienie funkcji 
regulatora, na pętli autobuso­
wej obok Dworca Wschodnie­
go.

Wiedziałem, że mam mieć 
do dyspozycji 2 autobusy kur­
sujące na linii 150 do Bato­
wic i 5 113 do ul. Pilotów. 
Wiedziałem więc, że mam re­
gulować praktycznie tylko li­
nią „113”, bowiem dwa auto­
busy linii „150” mają takie re­
zerwy czasowe, że kierowcy 
doskonale sob>e poradzą sami. 
Kierowcy „150”-tek nawet 
chyba nie zauważyli mnie na 
placu. Po prostu nie widziałem 
potrzeby zgłaszania im swojej 
obecności, noni^waż sami re­
gularnie odjeżdżali, zgodnie z 
rozkładem jazdy. Nie było tu 
potrzeby interwencji, zaistniała 
natomiast notrzeba wyjaśnie­
nia pasażerowi, dokąd jedzie 
autobus tej linii.

...— panie ten autobus to do 
Batowic, czy nie? Bo ktoś mi 
mówił, że do Batowic, ale na 
tablicy napis „Dworzec Wscho­
dni — Reduta — Agroma”, o 
Batowieach ani słowa.

Jedzie do Agromy w Bato­
wieach, — wyjaśniłem. I tu u-
wata, czy abv nie należałoby 
nanieść na tablicę czołową wo­
zu odnośnej noprawki.

Zaś na linii „113”. począt­
kowo wszystko było jak najle­
piej, mimo że ze zdziwieniem 
stwierdziłem, że jako trzeci 
autobus tej linii, przyjechał 
ten, który widziałem jako 
pierwszy. A wiec zamiast pię­
ciu. na linii były tylko dwie 
,,113”. Kierowcy jednak świet­
nie radzili sobie sami. Jeździli 
zamiast tak jak mówi rozkład 
co 14 minut, co 18. Różnica 
była więc niemal niezauważal­
na. Chwile nienokoju przeży­
łem kilka minut po godzinie 

bus, a w takiej sytuacji regu­
lowanie byłoby dość iluzo­
ryczne. Na szczęście, po kilku
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minutach wóz podjechał na 
przystanek dla wsiadających. 
Odetchnąłem z ulgą. Pierwszą 
przerwę miałem po godz. 6.37, 
kolejny samochód przyjechał 
o 7.07.

Pytam co się stało?
-— Tłok toki, że drzwi mi 

chcieli urwać, o proszę jakie 
powykrzywiane. Nie mogłem 
ruszyć z przystanku.

W tej samej chwili na plac 
wjeżdża kolejny autobus. Kie­
rowca tłumaczy, że przed chwi­
lą dopiero wyjechał z zajezd­
ni. „Nowy” wóz natychmiast 
włącza się do ruchu, próbuję

DYŻUR
nieco przetrzymać drugi sa­
mochód, ale prowadzący go 
wyjaśnia, że wówczas będzie 
miał stratę kursu, zresztą sani 
dochodzę do wniosku, że pa­
sażerów starczy na dwa auto­
busy, po co więc jeden ma 
stać bezproduktywnie, skoro 
ludzie czekają. Puszczam więc 
ten wóz na trasę w kilka mi­
nut po poprzednim.

Za moment kolejna trud­
ność. Autobus przyjeżdża 
wprawdzie zgodnie z rozkła­
dem jazdy, ale kontrolerzy za­
trzymali w nim kilku „gapo­
wiczów”..., zwykła w takich 
wypadkach kłótnia, a niestety 
w pobliżu nie ma żadnego po­
mieszczenia MPK, odbywa się 
więc ona w wozie. Efekt — 10 
minut spóźnienia. Jest już po 
wpół do ósmej. Powoli kończy 
się szczyt. Na przystanek przy­
jeżdża wóz 2096. Jego kierow­
ca Tadeusz Padys ma przer­
wę śniadaniową. Zaprasza 
mnie do środka. Rozmawiamy 
chwilę. Pan Padys twierdzi, 

że dzisiaj nie było najgorzej, 
gdyby tylko nie te uszkodzo­
ne drzwi, Ale wczoraj, gdy 
jeździł na „208”, trudności by­
ły większe. Ja ze swej strony 
dziękuję jemu i kolegom jeż­
dżącym wraz z nim 19 stycz­
nia na liniach ..113” i „150” za 
solidne podejście do swych 
obowiązków.

Dyżur dobiega końca. Z co­
raz mniejszym zainteresowa­
niem śledzę regularnie przy­
jeżdżające i odjeżdżające au­
tobusy. I coraz natarczywsze 
staje się pytanie — do czego 
ja tu byłem potrzebny? Prze­
cież przy dwóch, czy trzech 

DLA KRAKOWA
Jak# pierwsi odpowiedzieli aa nasz apel e przekazy­

wanie wpłat pieniężnych na fundusz rewaleryzicji Kra­
kowa — kierowcy z WEA Bieńezyee. Oto meldunek jaki 
od nich otrzymaliśmy:

„Kierowcy Wydziału Eksploatacji Autobusów Bieńczy- 
ce, podejmując apel zbiórki pieniężnej na rewaloryzację 
zabytków Krakowa zebrali kwotę 3461 zł, którą prze­
kazali do Rady Zakładowej”.

Dziękujemy i czekamy na następne zgłoszenia.

Stoimy na palcach
(Dokończenie ze str. 1)

autobusach na linii możliwość 
regulowania nimi sprowadza 
się praktycznie do zera. Nie 
neguję generalnie potrzeby 
istnienia społecznych regula­
torów, chodzi mi jednak o to, 
aby dyżurowali oni rzeczywiś­
cie tam, gdzie mogą przyczy­
nić się w sposób konkretny, 
do poprawy komunikacji, a 
nie jedynie dla wypełnienia 
planu dyżurów, który, jak 
wolno mi podejrzewać, w tym 
przynajmniej wypadku zaczy­
na być wartością samą dla sie­
bie. A przecież nie o to nam 
wszystkim chodzi.

KRZYSZTOF GACEK

nie nie zmieni nienajlepszej sytuacji. Z obawą więc oczeku­
jemy przyszłości, tym bardziej, że stel nam już obecnie kil­
ka samochodów z poważnie uszkodzonymi silnikami. W tej 
chwili nie jesteśmy w stanie ich naprawie; po prostu nie 
mamy części.

I wreszcie sprawa ludzi, Najważniejsza, decydująca o 
wszystkim. Chwiałbym zapewnić pracowników — mówi szef 
Witwicki — źe doceniamy ich naprawdę ciężką pracą. Te, że 
w ogóle możemy jeździć, to efekt naprawdę ofiarnej poste- 
wy ogromnej większości załogi. Zresztą staramy się oddać 
sprawiedliwość tym. którzy na nią. zasługują. W obu zajezd­
niach zamieściliśmy duże zdjęcia najlepszych w akcji „Zi­
ma”. Specjalnie to podkreślam, bo nie zawsze doceniana jest 
forma oddziaływania psychologicznego na ludzi, dziękowa­
nia za dobrą pracę, w sposób publiczny. Wraz z. z-Cą dyr. dis 
zabezpieczenia komunikacji mgr inż. Tadeuszem Trzmielem 
jeździmy do zajezdni, na spotkania z pracownikami nadzoru, 
wręczamy także zasługującym, na. to pracownikom listy gra­
tulacyjne.

— Czy możemy więc w przyszłość patrzeć optymistycznie?
— Trudno odpowiedzieć jednoznacznie: chcielibyśmy zli­

kwidować bardzo uciążliwą dla okolicznych mieszkańców 
zajezdnię przy ul. Wawrzyńca. To jednak zależy od uzupeł­
nienia obsady kadrowej oraz rytmicznych dostaw części za­
miennych. Wówczas też będą mogły podjąć swoją normalną 
działalność: Wydział Produkcyjno-Remontowy i warsztaty 
naprawcze Wydziału Transportu i Sprzętu Specjalnego. A te­
raz gdyby chociaż wystarczyło nam płynu „Borygó”; stojące 
na ul. Wawrzyńca, autobusy, nie musialyby wciąż hałasować 
i. zatruwać powietrza swymi spalinami. Ale dziś to tylko 
marzenia. Może jutro już się coś zmieni...

KRZYSZTOF GACEK

MELDUNEK
Z REALIZACJI ZADAŃ PLANOWYCH

ZA ROK 1978

Wrześniowa KSR za swój 
główny punkt obrała rodi- 

. czepić z realizacji wnio­
sków podjętych na poprze­
dniej sesji 27 sieronia 
1978 r.

Szereg wniosków zatwier­
dzonych na KSR-ach wy- 
maga realizacji poza przed­
siębiorstwem i z ich reali­
zacją są prawie zawsze 
trudności. Tak ma się spra­
wa np. z wnioskiem doty­
czącym ’ „...szerszego' u- 
względnienia potrzeb załogi 
w zakresie przydziału mie­
szkań których lokalizację 
należy ustalić na obszarze 
miasta Krakowa”. Z takim 
wnioskiem wystąpiono za­
równo do władz miasta jak 
też do Wojewódzkiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej. Zre­
sztą było to wystąpienie nie 
pierwsze i chyba nie osta­
tnie. tyle, że skutki sa nie­
wielkie. No cóż znamy sy­
tuację mieszkaniową w 
Krakowie i właściwie nie

można mieć pretensji, co do 
sposobu zatrudnienia tego 
wniosku. Mam. natomiast 
wątpliwości,- czy słusznym 
było zatwierdzenie go skoro 
z góry prawie przewidzieć 
można było efekt?

Mam także zastrzeżenia 
do innego wniosku także

przeprowadzono, opracowa­
no propozycje zmian w roz­
poczynaniu czasu pracy. 
Wyniki zostały uzgodnione 
z większymi zakładami prą­
cy i urzędami dzielnicowy­
mi. Projekt zarządzenia 
został przedłożony Prezy­
dentowi. No i cóż?, ano nic.

OD WNIOSKU DO REALIZACJI

ALEKA DROGA
podjętego na tej Konferen­
cji. Brzmial on: wykorzy­
stać w możliwie szybkim 
terminie wyniki z zakre­
su propozycji zmian roz­
poczynania czasu pracy 
przez przedsiębiorstwa, in­
stytucje i szkoły dla uzy­
skania. poprawy sytuacji w 
godzinach szczytu”. Owszem 
pomiary ruchu w Krakowie

Do tej pory nie ma odpowie­
dzi. A przecież na naszej 
Konferencji otrzymali śmy 
przyrzeczenie Prezydenta, 
że tę sprawę załatwi.

Mam także odczucie, że 
większość wniosków podej­
mowanych na. KSR to pro­
blemy które winny być za­
łatwiane drogą poleceń 
służbowych KSR nie ma bo-

■wiem wyręczać administra- {
cii, ma ją nadzorować i f
-wspomagać. Być może teraz /.
po .zmianie regulaminu |
gdzie „małymi' KSR-ami” ?
są. narady robocze ta spra- »
wa będzie rozwiązana ale to (
ppkaże dopiero przyszłość

MPK-owskie Konferencje 
Samorządu Robotniczego są 
moim zdaniem bardzo do­
bre: sprawnie prowadzone 
bez niepotrzebnych dłu- I 
żyzn; nie są to nudne i 
mało znaczące nasiadówkł. 
Członkowie mówią o 
wszystkich problemach i 
sprawach do załatwienia. 
Rzecz w tym jednak, by 
podejmowano tylko Uchwa­
ły realne, chodzi o to byśmy 
mogli się rozliczać z nich 
nie na zasadzie myśmy 
uchwalili a ktoś inny nie 
zrealizował. Musimy u- 
chwalić to co sami wykona­
my i wykonamy dobrze.

F. SERWIN
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ZAKŁAD KOM. SZYNOWEJ
— wskaźnik

j , . - 3 • 4-

wykorzystania taboru 86,0 86.0 100,0
— wozekilometry (w tys. km)
— wartość produkcji i usług

43 000 42 998,3 99,9

(w tys. zł) 201100

ZAKŁAD KOM. SAMOCHODOWEJ
— wskaźnik

201 112,4 100,0

wykorzystania taboru 77,0 ■72 7 94,4
— wozekilometry (w tys. km)
— wartość produkcji i usług

38 500 32 618,3 84,7

(w tys. zł)

ZAKŁAD TAKSÓWEK
— wskaźnik

188 600 178 847,1 94,8

wykorzystania taboru 81,24 81,08 99.8
— wozokilometry (w tys. km)
— wartość produkcji i usług

10 900 11 160,4 102,4

(w tys. zł) 63 300 63 612,1 106,4

(Dokończenie ze sir, 1) 
wania silnika dostarczanego 
do JZS w ramach kooperacji 
CWSK Mielec). Zabezpieczenie 
w części zamienne należy do 
obowiązku ich producenta i 
POSiCZ „Polmozbyt” w Jel­
czu. Ponadto wkład filtra po­
wietrza jest elementem im­
portowanym ze strefy drugiej. 
Na zakup elementów importo­
wanych resort MAiGTiOŚ o- 
trzymał środki (MZK). Celem 
poprawy sytuacji w tym za­
kresie w produkowanych au- 
tobusach od 1 stycznia 1979 — dystrybutorem części za-
roku będą zastosowane filtry 
mokre.

— pękanie sprężyn regula­
torów obrotowych — stwier­
dzone w eksploatacji przypad­
ki pęknięć sprężyn regulato­
rów. spowodowały interwencję 
JZS u kooperanta (WSK Mie­
lec) w sprawie natychmiasto­
wej poprawy parametrów ob­
róbki cieplnej sprężyn. Efek­
ty sa, widocznew obecnie pro­
dukowanych autobusach,

— brak narzędzi specjalnych 
— producent posiada opraco­
waną dokumentację konstruk­
cyjną na narzędzia i przyrzą­
dy. Wartość zestawu określa

na około 300.900- zł. Do- 
(Bchczasowe usilne starania 
w1 znalezieniu w kraju wyko­

nawcy nie dały rezultatów. 
O pomoc w znalezieniu wy­
konawcy zwracaliśmy się do 
niektórych odbiorców (MZK 
Warszawa, WPK Katowice). 
Należy podkreślić, że zestaw 
narzędzi specjalnych jest ko­
nieczny w zasadzie dopiero w 
fazie wykonywania remontów 
głównych zespołów pojazdu 
(po przebiegu około 3-50 tys. 
km), a zatem istnieje obecnie 
szansa bezkonflikowego załat­
wienia powyższego problemu,

— brak części zamiennych 

miennyćh do autobusów PR- 
110 został wyznaczony POS 
iCZ „Polmozbyt” Jelcz. JZS 
i ich kooperanci realizują po­
trzeby „Polmozbytu” w za­
kresie części zamiennych zgo­
dnie z harmonogramem do­
staw,

— niedopracowane nadwo­
zie, obrywanie się głośników, 
listw lamp —■ usterki zostały 
spowodowane występującymi 
niedokładnościami montażo­
wymi, Sygnałów takich otrzy­
mujemy stosunkowo, niewiele 
i powodują one natychmiasto­
we interwencje Działu Kon­
troli Jakości Produkcji. Nie 
można wykluczyć powiązania 
między wystąpieniem tych u- 
stersk i wyjątkowo niekor 

stnym stanem nawierzchni w 
Waszym rejonie eksploatacji 
autobusów,

— brak instrukcji naprawy 
— niezgodne jest z prawdą, 
że JZS nie dostarczyły instru­
kcji naprawy. Zgodnie z do­
wodem „WZ” nr HSW 768 77 
z dnia 20. 07. 1.978 r., przesła­
liśmy na adres MPK:

WYJAŚNIA
— instr. obsługi PR-110 — 

3 sztuki,
— instr. naprawy PR-110 — 

3 sztuki,
— katalog-wykaz części za­

miennych — 3 sztuki,
— katalog częście zamien­

nych — 3 sztuki,
■— zmiany nr 1 do katalogu

— 3 sztuki,
— plansze skrzyni biegów —

3 sztuki,
— plansze mech, kierowni- 

zy- ■ czego — 3 sztuki,

— plansze smarowania i ob­
sługi — 3 sztuki,

— instr. naprawy mech, kie­
rowa. — 3 sztuki.

— zawyżone zużycie paliwa 
•— normę zużycia paliwa dla 
PR-110 określa Monitor Pol­
ski nr 18 z dnia 27. 07. 1977 
r. Norma ta wynosi 40 1/100 
km. Wyższe zużycie paliwa 

wskazuje na nieprawidłowe 
regulowanie aparatury paliwo- 
wo-wtryskowej,

— uszkodzenie napędu ta- 
chografu — wprowadzono 
zmianę w miesiącu sierpniu 
ub. r.. eliminując z napędu 
przekładnie korekcyjne,

— przyspieszone zużycie e- 
lementów układu hamulcowe­
go — przedwczesne zużycie o- 
kładzin bębnów oraz opon za­
leżne jest od techniki prowa­
dzenia pojazdu. Celem wyęli- 

minowania występującego 
problemu JZS prowadzą roz­
mowy o zakup licencji zwal- 
niacza montowanego na wale 
napędowym. Zastosowanie 
w.w. urządzenia w układzie 
napędowym spowoduje znacz­
ne zwiększenie trwałości ele­
mentów układu hamulcowego 
niezależnie ed techniki jazdy 
kierowców,

— gwarancja na gumy i u- 
szczelki —- JZS nie otrzymują 
gwarancji na gumy i uszczel­
ki od ich producentów, W 
związku z tym JZS również 
nie udzielają gwarancji, po­
nieważ wzorem innych firm 
samochodowych zużycie usz­
czelek traktowane jest jako 
zużycie normalne,

— źle usytuowane drzwi 
kierowcy — autobus PR-110 
dla komunikacji miejskiej zo­
stał zatwierdzony przez głów­
nych użytkowników i resort 
MAiGTiOŚ. Usytuowanie 
drzwi zostało ocenione jako 
optymalne i wybrane z kilku 
możliwych wariantów,

— obrywanie siedzeń pasa­
żerów — usterka występuje 
w ośrodkach eksploatacji w 
wyniku eksploatowania auts-

busów na drogach o złej na­
wierzchni,

— ruszanie autobusu r miej­
sca — nie podzielamy wypo­
wiedzi jakoby autobusem PR- 
110 nie można ruszyć z miej­
sca bez szarpnięcia. Zależy ta 
wyłącznie od umiejętności i 
techniki jazdy kierowcy. Pro­
blem nie sygnalizowany przez 
inne ośrodki eksploatacyjne 
w kraju,

— przebieg autobusów do 
naprawy głównej — przebieg 
autobusów PR-110 do napra­
wy głównej określono kon­
traktem licencyjnym na 350 
tys. km.

Podsumowując naszą wy­
powiedź, pragniemy podkre­
ślić, że różnorodność przyczyn 
powodujących ewentualne 
wystąpienie usterki pojazdu 
powoduje, że jednoznaczne o- 
kreślenie winnego jej pow­
stania może być nietrafne i 
krzywdzące. W tej sytuacji u- 
ważamy, że oceny autobusu 
winniśmy dokonywać w opar­
ciu o szeroką konstruktywną 
współpracę w zakresie zagad­
nień eksploatacji między na­
szymi zakładami, co pozwoli 
nam, wzajemnie na uniknię­
cie lub wyeliminowanie ist­
niejących problemów.

^YGNAŁT JJTK” • str. S



Wina 
żywiołu 
czy ludzi

(Dokończenie ,ze str. 1) 
wej 4 były sprawne, w hali 
OC — wszystkie sprawne, w 
hali OT — wszystkie, w hali 
napraw — 1 tylko niespraw­
na. Niesprawne silniki dopie­
ro 15 stycznia przywieziono do 
ZRI do naprawy. A więc nie 
włączono sprawnych, a o na­
prawie niesprawnych zapom­
niano. Z tym; że warunek, na­
grzewnice pracować powinny 
tylko przy zamkniętych bra­
mach.

W odpowiedzi na apel Zarządu Dzielnicowego 
Ligi Kobiet w Nowej Hucie o przekazywanie do­
wolnych kwot na budowę Centrum Onkologii im. 
Marii Skłodowskiej-Curie kobiety Wydziału 
Eksploatacji Autobusów ..Bieńczyce-’ zebrały. 700 
zł, które przekazały do ZD LK w Nowej Hucie.

Nadzieje 
i rzeczywistość

Reasumując — byłoby cie­
plej gdyby wykorzystano sie­
dzących bezczynnie w rezer­
wie kierowców do zamykania 
bram i nie rozmrażały by się 
grzejniki i mogłyby, gdyby 
ktoś pomyślał o uruchomieniu 
pracować nagrzewnice. Wi­
nien jest monter, że nie chcial 
bye odźwiernym?

NORMY 
PRZEKROCZONE?!

Technologia pracy w hali 
napraw przewidziana przez 
projektanta dopuszczała na 
wjazdy i wyjazdy półminuto- 
we’ uruchamianie silników 
oraz czterokrotnie w ciągu go­
dziny 5-minutowe włączanie 
silników dla prób sprawności 
w czasie napraw. Z zaznacze­
niem, że silniki te powinny 
posiadać odprowadzenie przez 
istniejące kanały wentylacyj­
ne spalin za pomocą węży 
gumowych zakładanych na 
rurę wydechową, Były w bień- 
czyckiej zajezdni takie węże, 
ale zniknęły. Od kilku lat już 
ich nie ma i nikt, z tego co mi 
wiadomo, o ich zainstalowa­
nie się nie starał. Stała zaś 
prąca silników podczas.posto­
ju w hali napraw (nie jest to 
bynajmniej ‘uzasadnione po­
trzebami eksploatacyjnymi) 
wynika prawdopodobnie z 
braku dostatecznej ilości pły­
nu* „Borygo” do chłodnic. 
Czyżby w lecie nie spodzie­
wano się zimy i nie zamówio­
no wystarczającej ilości pły­
nu — że wystarczyło go tylko

<«.« *
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dla Czyżyn? Czy też zużywa­
nie się silników pracujących 
„na luzie” i paliwa — jest 
bardziej opłacalne? A gdy do­
damy, że od ich szumu boli 
głowa, że zatruwamy otocze­
nie, że w tych warunkach 
ilość spalin przekracza do­
puszczalne normy— czy jesz­
cze będzie nam się opłacało 
ciągłe utrzymywanie pojaz­
dów w halach i zajezdniach na 
biegu „jałowym”. No chyba, 
że są trudności w załatwieniu 
płynu „obiektywne”. Tu pro­
simy o wyjaśnienie Dział Za­
opatrzenia.

WENTYLACJI BRAK?
Ilość spalin przy stale pra­

cujących silnikach (dlaczego 
stale?) przekracza normy. Co 
z wentylacją? Wentylacji nie 
ma? Nie, nie to, żeby jej nie 
było ogóle, żeby urządzenia 
były niesprawne... Ale... Po­
trzeba kontroli sprawności u- 
rządzeń wentylacyjnych (mi­
mo braku zaleceń ze strony 
służb bhp) stała się oczywista 
już w grudniu. Przedstawicie­
le ZRI z udziałem specjalisty 
MPEC, w obecności kierowni­
ka gospodarczego ■ WEA Bień­
czyce w dniu 19 grudnia 1978 
r. dokonali przeglądu instala­
cji i urządzeń wentylacyjnych 
w hali napraw i stwierdzili m. 
in., że większość wentylato­
rów była sprawna ale nic włą­
czona, do wielu wentylatorów 
brak było dostępu, studzienki 
zanieczyszczone, brak węży 

do rur spalinowych. W ślad 
za stwierdzeniami poszły za­
lecenia, na ile wykonane nie 
sprawdzałam ale wiem, że dla 
przyspieszenia realizacji 
stwierdzonych zaniedbań pra­
cownicy ZRI (nie mający te­
go obowiązku) wyczyścili 6 
studzienek w posadzce hali 
napraw, w które wmontowa­
ne są kratki wentylacyjne wy­
ciągowe. W czasie robót oka­
zało się, że w studzienkach 
były puszki od konserw, 
przewody. elektryczne i kable, 
grzebienie, uszczelki, nawet 
wycieraczki od samochodów 
—■ sprzątający mają jak wi­
dać mało kłopotów z wyrzu­
caniem śmieci. Co na to nad­
zór? Przy takim zanieczysz­
czeniu trudno się dziwić, że 
wentylacja była mało spraw­
na. Widać tu brak zaintereso­
wania ze strony kierownictwa 
zajezdni tymi sprawami, wi­
dać brak dbałości o sprzęt ze 
strony elektryków zajezdni 
konserwujących silniki i na­
pędy urządzeń wentylacyj­
nych.

Przypominamy że należy 
włączać i Wyłączać wentyla­
tory, składać w odpowiednim 
czasie zamówienia na napra­
wy uszkodzeń, pilnować ob- 
rzednych by ze studzienek nie 
robiły wysypiska śmieci. Czy 
aby nie przekroczono tu norm 
zaniedbań?

*
Ponoć, uległy już poprawie 

warunki pracy, tak wieść nie­
sie. . I dobrze. Rzecz jednak w 

tym, ośmielam się twierdzić, 
że gdyby nie było ze strony 
kierownictwa WEA Bieńczyce 
takich zaniedbań a gospodar­
skie podejście do pracy i przy 
odrobinie dobrej woli tu pra­
cujących uniknęlibyśmy w co 
najmniej 80 procentach uszko­
dzeń i awarii, a i w halach 
pracowałoby się w znośnych 
warunkach. Niestety tym ra­
zem nie obyło się bez strat, 
ktoś inny musiał zrezygnować 
z wykonania własnej zaplano­
wanej.. roboty, by ktoś inny 
mógł pracować w miarę go­
dziwych warunkach.

I mała refleksja... nagle, na­
gle w tym roku wynikł pro­
blem spalin w halach. Rok 
dwa lata temu nie słyszało się 
tych narzekań. Nagle, warun­
ki pracy przy mniej więcej 
tej samej ilości taboru, stały 
się nie do zniesienia. Przecież 
Zakładowa Inspekcja Pracy 
nie zgłaszała uwag i wnios­
ków odnośnie złych ■warun­
ków pracy i na niefunkcjo- 
nowanie urządzeń na zaple­
czach autobusowych zajezdni.

I dodatkowa informacja; do 
autorskiego biura projektów 
wystąpiono o opracowanie 
ekspertyzy., która określić ma. 
jakie jeszcze uzupełnienia 
można wprowadzić w instala­
cji wentylacyjnej dla popra­
wy jej skuteczności przy ob­
sługiwaniu większej ilości au­
tobusów niż to przewidywał 
projekt. Ekspertyza w trakcie 
realizacji.

JANINA DZIURO

„...powołanie KSR w zjednoczeniach, powołanie Komisji 
d s Samorządu Robotniczego przy Komitetach Wojewódzkich 
Partii, po" olanie Komisji Odwoławczych przy KRZZ ds 
sporów między KSR a Dyrektorem czy Zjednoczeniem da­
nej jednostki gospodarczej... to elementy podnoszące rangę 
KSR, jeżeli zostaną przez nią wykorzystane”.

„Ja .sobie wyobrażałem, że przynajmniej 59 proc, spraw, 
których nie da się załatwić MPK-owskimi sitami, załatwimy 
na KSR w naszym Zjednoczeniu. Tam bowiem powinni być 
zapraszani, a więc i obecni, ludzie z Urzędu Miasta, z Urzę­
du Planowania Przestrzennego. Na nowych osiedlach, my 
kierowcy mamy wiele problemów, wynikających z wątpli­
wych rozwiązań ciągów komunikacyjnych. I wciąż powta­
rzają się te same błędy na osiedlach powstających. To tylko 
jeden z przykładów”

Faktycznie, dużo obiecywano sobie po tych KSR-ach. w 
Zjednoczeniu. Właściwie robotnikom nie chodziło o podnie­
sienie rangi Konferencji Zakładowych, o niej bmyiem byli 
przekonani. Prawie wszyscy członkowie KSR wiedzieli, że ich 
udział we współgospodarzeniu, to przede wszystkim -sesje 
KSR.

„Proszę pani, o czym tu mówić? Nie wierzyłem własnym 
uszom, gdy z trybuny padły słowa, że... nie ważne jak iwm 
się pracuje, ważne są efekty.. Efektów przecież my nie ne­
gujemy, bo chcemy i powinniśmy je mieć, ale przecież wa­
runki pracy są z tym nierozerwalnie związane. Tymczasem 
przekonuje, nas się o czymś zgoła innym. Coś tu chyba nie 
tak? No i co my przez te KSR-y w Zjednoczeniu załatwia­
my? Przecież oprócz przedstawicieli innych przedsiębiorstw, 
podejmujemy uchwały prawie w takim samym składzie Pre­
zydium. I jeszcze jedna sprawa. Tak ważne sprawy, jak po­
dział środków i zatwierdzanie planów, odbywają się przy 
nieznajomości tematu przez zebranych. Ale jak może być 
inaczej, skoro materiały na KSR, zostały do przedsiębiorstwa 
przysłane tylko w jednym, egzemplarzu? Owszem był refe­
rat zastępcy dyrektora Zjednoczenia, tylko że do dyskusji, 
jaka wywiązała się po nim, trzeba było być przygotowanym. 
Na gorąco można mówić o swojej pracy, ewentualnie o pracy 
'wydziału, a nie podziale funduszów Zjednoczenia. Iluż w koń­
cu z nas jest ekonomistami, chwytającymi w lot złożone za­
leżności cyfrowe?

Członkowie „zjednoczeniowych” KSR-ów są trochę roz­
czarowani.

Jakie zatem powinny być KSR-y nadrzędne MPK-ówskim? 
Członkowie KSR, cheą by ich uwagi były znaczące, by lich 
nie torpedowano, jeżeli mówią o trudnościach nie 17,-eh 
„obiektywnych”, ale tych do rozwiązania od zaraz, jeżeli 
będzie pomoc jednostki nadrzędnej. Bo słów padających cza­
sem także z sali takich jak: „będziemy się starać, zmobilizu­
jemy się. wzmożemy ■wysiłek” itp., nie znajdujących pokry­
cia w działaniu mają dość na co dzień. Czy do ich wygłasza­
nia potrzeba aż KSR-ów w zjednoczeniu?

FILOMENA SERWIN

Stopień zasilania
Właściwie do końca grudnia mało kto z nas interesował 

się komunikatami Państwowej Dyspozycji Mocy o przewidy­
wanym stopniu zasilania. O co chodzi, wiedzieli tylko specja­
liści. My czytaliśmy natomiast o konieczności oszczędzania, 
też zbytnio nie przejmując się tymi komunikatami. Ot, nas 
bezpośrednio to nie dotyczyło, a i energii nie brakowało. 
Przynajmniej dla odbiorców indywidualnych.

W ostatnim dniu grudnia minionego ■ roku w Krakowie 
-gasło światło. Nie było go około dwóch godzin. Jeszcze go­
rzej było w Nowy Rok. a nie lepiej w dni następne. Ba. skro-, 
cońo nawet programy dzienne telewizji. W zakładach pra­
cy funkcjonowały tylko niektóre energochłonne stanowiska 
prący. Część z nich nie pracowała wcale. Miasto spowiły 
egipskie ciemności.

W tej. sytuacji nasza pętla tramwajowa, przy Kopcu Wan­
dy wyglądała co najmniej dziwnie. Jak nazwał to jeden 
z członków zespołu d/s oszczędności energii elektrycznej w 
dniu 10 stycznia jak „Gwiazda betlejemska . Jak się okaza- 
ło przez całą noc świecą się tam „tylko” 23 żarówki. Kwestia 
wyłączenia przynajmniej połowy, budziła kontrowersje, bo 
ponoć w tym miejscu pojawia się zbyt często wielu pijaków, 
no i ze względu na bezpieczeństwo... Nie wiem, czy akurat 
MPK powołane jest do otaczania szczególną troską pijaków. 
Może by tak zainteresować problemem odpowiedni posteru­
nek dzielnicowy MO? Pewnie skutek, a i korzyści byłyby 
większe. Potem okazało się, że jest i inny problem. Ponoć do­
tąd nie zredukowano oświetlenia przy Kopcu Wandy, bo 
„zalecenie kierowane było rzekomo do nieodpowiedniej oso­
by, należało go skierować do kierownika Działu Koordynacji 
Eksploatacyjnej a nie Szefa Trakcji Szynowej”. Nic dodać,

Słowo „oszczędność” od­
mieniane w różnych przy­
padkach stało się ostatnio 
modne. Zrobiło karierę. 
Pada z ekranów telewizo­
rów i głośników radiowych, 
rzuca się W oczy ze szpalt 
dzienników i tygodników. 
Zaskakuje popularnością 
jak tegoroczna zima niski­
mi temperaturami i od lat 
nienotowanymi opadami 
śniegu. Oszczędzanie ener­
gii elektrycznej, ciepła, 

Modne słowo

nie ująć.
W przedsiębiorstwie w ubiegłym roku na skutek poprawy 

gospodarki energią elektryczną, paliwami płynnymi i ciekły­
mi. zaoszczędziliśmy 3 min 200 tys. zł. Wcale nie znaczy to 
jednak, że jest bardzo dobrze i lepiej być nie może.

W poszczególnych obiektach MPK przeprowadzane są kon­
trole oszczędzania energii elektrycznej. Po każdej takiej kon­
troli wydawane są zalecenia. I właśnie nie bardzo wiadomo, 
czy są one właściwie realizowane. Tak było na przykład 
z propozycja przesunięcia ... ze zmiany pierwszej na zmianę
trzecią eksploatacji energochłonnego pieca hartowniczego, 
przy pełnym zapełnieniu wsadem w Wydziale Produkcyjno- 
Remóntowym”. Propozycję tę wysunięto 13 marca 1973. Od­
powiedź otrzymano 30 grudnia ub. r„ po uprzednim przy­
pomnieniu o konieczności jej nadesłania. W piśmie mc po­
wiedziano jednak, kiedy dokonano przesunięcia pracy pieca. 
Oczywiście rzecz tu nie w pisemnej odpowiedzi, bo oszczę­
dzać powinniśmy nie, tylko ze względu na zalecenia. Ostatnie 
t -godn.ie udowodnił;-, że oszczędzanie energii elektrycznej to
konieczność.

na które zapotrzebowanie 
wzrosło ponad normę, stało 
się obecnie życiową konie­
cznością. Gasimy więc zbęd­
ne oświetlenia, wyłączamy 
niepotrzebne grzejniki, za­
mykamy drzwi prowadzące 
do ogrzewanych pomiesz­
czeń i dopilnowujemy aby 
inni to czynili. Czy wszę­
dzie i każdy stosuje się do 
wymagań chwili?

Przy temperaturze —6° 
hala napraw Zajezdni WET 
w Nowej Hucie posiada 
temperaturę +6°.' Inne po­
mieszczenia jak warsztaty, 
szatnie i jadalnia +18“ — 
-I 20’. Różnica temperatur 
więc olbrzymia. Jest to je­
dnak prawidłowe, zważyw­
szy, że do hali wjeżdżają 
zjeżdżające z trasy składy 
tramwajowe i po przeglą­
dzie wyjeżdżają. I tu mogło­
by być parę stopni cieplej 
gdyby... bramy- prowa­
dzące na poszczególne ka­
nał" przeglądowe, każdo­
razowe zarówno przy wjeź- 

dzie jak i przy wyjeździe 
były zamykane. Tak jednak 
nie jest.

Kiedy w godzinach wie­
czornych odwiedzamy WET 
w Nowej Hucie, okazuje 
się, że dwóch bram prowa­
dzących do hali przeglądów 
nie można zamknąć. Po­
wód? Skrzydło bramy przy 
wjeździe na 3 kanał miało 
uszkodzone gniazdo czopa, 
natomiast brama przy wy­
jeździć z 1 kanału nie posia­

dała prawego skrzydła. Zo­
stało ono po prostu urwa­
ne. Awaria tej drugiej bra­
my spowodowana została 
podczas manewrowania po­
ciągiem. Obie bramy znaj­
dują się w takim stanie po­
dobno już od tygodnia. Je­
dną z nich częściowo na- 
prawił (murarka) ZRI i... na 
tym koniec. Cała reszta na­
leży do gospodarza. Ludzie 
przyzwyczaili się widocznie 
już do niższych tempera­
tur podczas tej zimy więc 
nie narzekają.

Żaden z pytanych pra­
cowników, nie wysuwa pre­
tensji pod adresom odzieży 
roboczej. Z tej, którą o- 
trzymali są zadowoleni. Je­
dna z obrzędnych zachwala, 
filcowe buty dołem oblewa­
ne gumą w które zaopa­
trzyła się zresztą sama. Ta­
kie właśnie but?' zostały 
już zamówione przez SGO 
dla naszych pracowników 
na rok 1979. Są ciepłe i nie 
przemakają. Te, które te­

raz SGO wydała są tak 
zróżnicowane w fasonach, 
że każdy coś dla siebie od­
powiedniego znalazł.

Hala przeglądowa, to 
przede wszystkim praca w 
kanałach, a ta nie należy 
do najłatwiejszych. Ludzie 
znajdują się tu bezpośre­
dnio pod kapiącą wodą, a 
w zimie topniejącym śnie­
giem. Stoją w kałużach i 
błocie. Gdzieniegdzie wi­

!■■■ CO
dać wprawdzie drewniane 
podeszwy ale mało kto z 
nich korzysta. Szkoda, że 
na poszczególnych zmianach 
nie pomyślano o tym aby 
wykorzystać obrzędne ma­
jące sporo nieraz (od zja­
zdów do zjazdów) czasu i 
polecić im zmiatanie (bez 
śmieci) wody z posadzki do 
studzienek odpływowych. 
Byłoby to z pożytkiem dla 
obu stron. Pracownicy do­
konujący w kanałach prze­
glądów nie staliby w wo­
dzie. a obrzędne nie siedzia­
ły w wolnych od pracy 
chwilach na rozgrzanych 
kaloryferach. To również 
oszczędność... zdrowia —je­
dnych i drugich. Przy oka­
zji trzeba tu dodać, że wy­
konanie w kanałach takie­
go spadku aby woda scho 
dz.iła samoczynnie, jest nie­
możliwe z uwagi na fakt, że 
kanały w chwili obecnej i 
tak sa już za płytkie.

Przy okazji wizyty w 
WET w Nowej Hucie za­

obserwowaliśmy, że jeden z 
pracowników Pogotowia 
Dźwigowego nie nosi kożu­
cha. Dlaczego? Właściwie 
nic konkretnego nie umiał 
na zadane mu na ten temat 
pytanie odpowiedzieć. W 
każdym razie to źle pojęta 
oszczędność i... sprawa nie 
tylko tego pracownika. Wy­
konując pracę na wolnym 
powietrzu. narażony jest 
na dotkliwe nieraz zimno, 
opady śniegu i deszczu. Ci,

więcej
którzy przewidywali na ta­
kim stanowisku kożuch, 
czymś się przecież kierowa­
li. Oszczędność? Czego — 
zdrowia? — Na pewno nie! 
Społecznych pieniędzy w 
przypadku zwolnienia le­
karskiego... również nie! 
Więc? Czyżby kożucha?

I tak to bywa. Pracow­
nik otrzymuje od przedsię­
biorstwa to, co mu się nale­
ży — zależnie od zajmowa­
nego stanowiska. Nieraz 
chce otrzymać nawet wię­
cej, a później z tego nie ko­
rzysta, narażając się na u- 
tratę zdrowia.

Dochodzimy więc do tego, 
że „oszczędność”, „oszczę­
dzanie” — to słowa niesły­
chanie modne ale... nie za­
wsze w praktyce wygodne 
dla tych, którym się po pro­
stu nie chce dostrzegać z 
ich zastosowania płynących 
korzyści.

MARIA BÓMCBEWSKA ■
FILOMENA SERWIN
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W każda drugą środę mie­

siąca i następujących po niej 
— czwartek i piątek, w par­
terowych pomieszczeniach 
Klubu Zakładowego MPK 
przy placu Serkowskiego 7, w 
sod z. 14—18, emeryci i ren­
ciści opłacają swoje składki 
na: Związek Zawodowy, fun­
dusz pośmiertny i kasę zapo­
mogowo pożyczkową.

W pierwszym dniu załat­
wiane są osoby, których naz­
wiska rozpoczynają się na li­
tery A—J, w drugim K-R, a 
w. trzecim S—Z. W każdym 
z tych dni wydawane są od 
godz. 11-tej numerki, wg któ­
rych w kolejności od godz. 14- 
te.i można dokonywać wpłat. 
Składki przyjmują: Czesław 
Znzek i Jan Chrząszcz.

W drugą środę stycznia br., 
kilkudziesięciu emerytów i 
rencistów, chętnych opłacenia 
w' tym dniu składek, oczeki­
wało (wg wcześniej pobranych 
numerków) swojej kolejki. 
Załatwianie poszczególnych o- 
xób przebiegało sprawnie. Nikt 
z oczekujących nie palił pa­
pierosów, ani nie znajdował 
się-w stanie, który świadczył­
by o nadużyciu alkoholu. Ża­
den, z interesantów nie wno­
sił pretensji, a wręcz odwrot­
nie. kiedy zapytałam niektóre 
z oczekujących osób czy ter­
min, miejsce i godziny uisz­
czania składek im odpowia­
dają, otrzymałam twierdzącą 
odpowiedz.

Jan Duda — rencista:
— Związki Zawodowe, kasę 

zapomogowo - pożyczkową i. 
fundusz pośmiertny opłacam 
kwartalnie. Mam -teraz dużo 
czasu i 7. przyjemnością 
przychodzę.

Franciszek Babula — emer

tu

'— Już 5 rok jako emery 
opłacam te składki. .Przycho

dzę tu eo dwa miesiące. Nie 
mam żadnych pretensji. Cze­
kamy w kolejce. Kto pierwszy 
przyszedł, pierwszy- zostaje 
załatwiony. Zawsze jest tu 
spokojnie. Tak jak dzisiaj. 
Rencistki — Anna Sek i Bal­
bina Rak siedzą obok siebie 
i rozmawiają. Kiedy zoriento­
wały się że jestem z „Sygna­
łów” (obie są czytelniczkami 
naszej gazety), chętnie podję­
ły rozmowę. Pani Anna Sęk 
przychodzi tu co 2, 3 miesiące. 
Stanowczo zaprzecza temu có 
w liście do redakcji napisali 
„emeryci”, a pahi Balbina Rak 
dodaje, że jeszcze się taki nie 
urodził, co by każdemu dogo­
dził.

Na temat listu zamieszczo­
nego w „Sygnałach” nr 23 z 
u.b. roku, rozmawiałam rów­
nież z. panem Janem Chrzą­
szczem. Przyznał, że zdarzyło 
się (chyba rok temu) iż zmu­
szony został wyprosić z tych 
pomieszczeń nietrzeźwego in­
teresanta. ale... zdarzyło się to 
tylko jeden raz.

A więc... coś takiego jednak 
miało miejsce. Na podstawie 
jednego przypadku.- nie moż­
na sprawy uogólniać i pisać 
listu do redakcji; że W takich 
to. a takich warunkach ludzie 
starzy i schorowani zmuszeni 
są przebywać po kilka godzin, 
aby załatwić- swoje sprawy 

■ związane z opłacaniem mie­
sięcznych składek.

Na marginesie - tej całej 
' sprawy, proponowałabym Za­
rządowi Koła Emerytów i 
Rencistów, przedłużyć o 1 
dzień (z 3 na 4) przyjmowa- 

Rzęsza emerytów 
w naszym przed- 
jest, przecież nie­
stałą tendencję

i rencistów 
siębiorstwie 
mała i ma 
zwyżkową.

MARIA BUBACZEWSKA

Zazwyczaj w miesiącu grudniu, przed nowym tokiem ka­
lendarzowym, większość z nas stara się pozałatwiać wszyst­
kie, zaległe nieraz od wielu miesięcy sprawy. Jest to zrozu­
miałe, ho po cóż z niepotrzebnym balastem spraw "niezałat- 
wionych wchodzić w nowy okres, pełen, zamierzeń j planów 
do zrealizowania. 'Większość, to nie znaczy jednak że wszy-

Trudno zaliczyć bowiem do takich osoby,, od których do­
tąd-nie otrzymaliśmy żadnej odpowiedzi/ną nasze krytyczne,.' 
pełne problemów artykuły: zamieszczane w. ..Sygnałach” w- 
foku ubiegłym. Może niektóre z nich są nawet jnz -załatwio­
ne ale my o tym .‘nie wiemy. Przy okazji warto przypomnieć 
'ó obowiązku odpowiadania na krytykę prasową.

Właściwie to różnie bywało z tymi odpowiedziami. Jedni 
odpowiadali nam rzeczowo i ich wypowiedzi za mieszczą l:'- 
śrny na łamach gazety..Inni milczeli. Byli jeszcze i .tacy, któ­
rzy wprawdzie na krytykę odpowiedzieli ale w. takiej; form:e 
(napastliwej i obraźliwej), że trudno było te odpowiedzi 
wydrukować w gazecie.

• 0
-Nie tylko, źe nie odpowiedziano nam ńa dwa artykuły kry­

tyczne zamiesżczcne w nr 5 ■ „Sygnałów”, ale n'e. rna tez 
zmian na lepsze w opisanych przez nas sytuacjach. Jeden z 
artykułów pt. ..By czas irie był tym straconym” dotycz I pro­
pagandy wizualnej w' poszczególnych jednostkach organ, i za-

sey.

ŚLADEM NASZYCH INTERWENCJI

pt. „Ograbione, zdewasto- 
blokach, przydzielanych r.a 

niektó-
cyjnych przedsiębiorstwa, drugi 
wane” — mieszkań w nowych 
pomieszczenia socjalne dla pracowników MPK, .na 
Tych końcówkach komunikacyjnych w naszym mieście.

. Na artykuł „Nieobecni — usprawiedliwieni?” z nr 6 „Syg­
nałów” również brak odpowiedzi ze strony Dyrekcji naszego 
przedsiębiorstwa.

Kolejnym artykułem krytycznym, na który redakcja n:e 
otrzymała odpowiedzi był w nr 7 pt. „Nieodpowiedzialni', 
w którym autorka skrytykowała .pracę niektórych kierow­
ców z WEA Czyżyny.

' Następny nr 3, przyniósł artykuł pt. „Materiał zastępczy”, 
■a Okazał się nim papier kredowy, wydawany' przez Eko-ńo- 
mat jako papier maszynowy. I ten artykuł pozostał bez od­
powiedzi.

Nie doczekały się również jakiejkolwiek odpowiedzi ar­
tykuły krytyczne z nr 9 „Sygnałów”, których tytuły mówią 
same za siebie — „Nie wstydźmy się tramwajarskiego mun­
duru” i „Polowanie na stado”.

Na „Ludzkie gadanie” (nr .10), dotąd brak odpowiedzi ze 
strony Dyrekcji w sprawie wypłacenia pracownikom zale­
głych świadczeń pieniężnych w przypadku anulowania pra­
cownikowi kary, od której wcześniej odwołał się do Rady 
Zakładowej.
. Nr 11 ..Sygnałów” zawiera sporo materiałów krytycznych: 
m. innymi „Wstyd nam i miastu” — autor porusza sprawę 
odnawiania słupów przystankowych, tablic itp., „Co v/ tym 
czasie robili regulatorzy ruchu” — skrytykowane zostało w 
nim gromadzenie się autobusów jednej linii na końcowym 
przystanku dla wysiadających przed Dworcem Głównym. 
Odpowiedzi na fen drugi mimo że nadeszła nie zamieściliś­
my.- Odpowiadająca na krytykę, nie zrozumiała dobrze 
treści artykułu.

Artykuł „Kto komu kibicował” — (nr 12) — krytycznie 
oceniający komunikację w naszym mieście podczas rozgry­
wek mundlalowych, również pozostał bez odpowiedzi.

W migawkach z trasy (nr 13) „To samo a jednak inaczej” 
autor rozprawia się z przeróżnymi formami napisów zamie­
szczanych w środkach miejskiej komunikacji. Niestety, uszedł 
ón uwadżę o-sćb odpowiedzialnych za opisane w nich sprawy;

Brak również odpowiedzi na artykuł pt. „Wybieramy się 
na linię 104” — nr 16 „Sygnałów”.

M. BUBACZEWSKA

Plon kontroli
WCZEŚNIEJSZE ZJAZDY
ZABLOKOWANIE DRZWI

Dział Dochodzcniowo-Wypaakowy naszego przedsię­
biorstwa. przyszedł ostatnio z pomocą nadzorowi ruchu
przeprowadzając kontrole regularności kursowania po­
jazdów komunikacji miejskiej, zwłaszcza w gadzinach 
późnowjeczornych. Wnioski z tych kontroli, nie są opty­
mistyczne. Ujawniono wiele zbyt wczesnych zjazdów z 
linii, niemal nagminne opuszczanie przez, kierowców 
ostatnich kursów. Dokładny .wykaz winnych, 
dzo długi. Jako ciekawostkę można natomiast 
wae fakt, stwierdzony . po godzinie 22 9 
kiedy to tramwaj 202. jeździł przed pociągiem 
to się stało? Doprawdy trudno wyjaśnić I było to zbyt 
trudne dla regulatora, który po prostu nie przyjął zjawi­
ska do wiadomości, wpisując do swego arkusza kontrol­
nego godziny odjazdów zgodne z rozkładem jazdy, a nie. 
stanem faktycznym. Można i tak..

Inna sprawa zaobserwowana przez inspektorów Działu 
Eochodzeniowo-Wypadkowego, ta nie zapalenie przez 
kierowców świateł mijania w czasie, mgły. W ciągu 45 
minut na 25 skontrolowanych autobusów, aż 10 jechało 

' ze zgaszonymi światłami; dokładny wykaz tych samo­
chodów w Dziale Dochodzeftiowo-Wypadkowym. Zdarza 
się także blokowanie przez kierowców Bęrlietów prze­
dnich drzwi. Pół biedy, gdy' zablokowana jest tylko po­
łówka. niektórzy jednak blokują całe wyjście. Gdy 
wszystko odbywa się normalnie. autobus jeździ bez prze­
szkód. ta sytuacja powoduje ,tylko” zdenerwowanie pa­
sażerów. Strach jednak pomyśleć, eo by było, gdyby za­
szła konieczność awaryjnego, szybkiego opuszczenia po­
jazdu. Zastanówcie się nad tym panowie kierowcy, za­
nim zablokujecie całkowicie drzwi w swoim wozie.

jest bar- 
potrakto- 
stycznia, 

201. Jak

Z różnych miast
WARSZAWA

Pełna gotowość...
pełnej gotowości 
8 stycznia, przygoto- 
tabor MZK przez sobo­

tę i niedzielę. Wyjechał on 
na szosy w pełnym komplecie 
+j. ok. 1300 autobusów i 800 
tramwajów.

„Głos Pracy” nr 7 79

Do na

ego’ wysiłku wszystkich
:a'd. Ł

„Zycie Warszawy" nr 5/79

ŁÓDŹ
Sprawniej już działa ko­

munikacja miejska, choć na 
większości tras tramwajowych 
jeżdżą tylko wagony silniko-

■ we bez doczep.. J Ja poprawę 
-komunikacji wpłynęła ■ decyzja

...i tempo remontów taboru o uruchomieniu 'jednego z 
Na dwa dni zmniejszonego oddziałów „Bity”, który roz­

ruchu zmobilizowano całą za- począł .naprawę silników 
łogę — mówi Andrzej Ka­
czyński, z-ca kierownika Za­
kładu Naprawy Tramwajów 
MZK nrzy. ul. Młyńskiej, aby 
jak najszybciej uruchomić po­
nad 50 wozów. Większość a- wach 80 zam 
wari i wynikła z zamarznięcia ] 
i oblodzenia silników elektry­
cznych. Każdy wóz trzeba i 
wprowadzić na specjalny pod­
nośnik. wymontować podwo­
zie, odłączyć silnik, i wmon­
tować nowe podwozie. Cała o- 
peracja trwa ponad 4 godziny. । 
W ciągu .16 godzin zmian mo­
żna wyremontować nawet 10 
tramwajów. Wymaga to du-

tramwajowych.
„Express Wieczorny” nr 5/79

GDAŃSK
Trwają prace ■ przy napra- 

•zniętych auto­
busów komunikacji miejskiej. 
Czynne są już wszystkie li­
nie tramwajowe w Trójmia­
ście.

• Wiele Zakładowych autobu­
sów oddano do dyspozycji 
MPK w celu poprawy komu­
nikacji miejskiej.

„Głos Pracy” nr 3/79

Wybrał AG

-rr-.r: TOWARZYSTWO
Rzecz ma się w sądzie w 

Ostródzie:
— Jesteście człowiekiem zu­

pełnie zepsutym. Musieliście 
się chyba obracać w złym to­
warzystwie?

Oskarżony: Przyznają, panie 
sędzio. Od osiemnastego roku 
życia ciągle mam do czynienia 
z sędziami.

U ADWOKATA
— .Jeśli zechce pan .posłu­

chać mojej uczciwej rady... — 
zaczyna adwokat.

— Nie! — energicznie prze­
rywa klient. — Ja u pana me­
cenasa szukam pomocy praw­
nej, a nie wsparcia moralne­
go!

Dzieci
Obchody Międzynśrodowego 

Roku Dziecka — Dział Kul­
tury, Sportu i Wychowania 
zainaugurował imprezę dla 
dzieci pracowników Wydziału 
Torów dojeżdżających z My­
ślenickiego. Impreza odbyła 
się 14 stycznia w Ośrodku 
Wypoczynkowym w Osiecza­
nach, a o jej udanym wyniku 
mogą świadczyć prośby dzie­
ci o jeszcze jedną taką samą.

Ośrodek przybrany we - 
wnątrz kolorowymi afiszami, 
plakatami, rozbrzmiewał .we­
sołą muzyką w wykonaniu 
zespołu „Wagonik”. Przywo­
żone dwoma autobusami dzie­
ci witał nastrój 
zabawy. Dzień 
wietrzny, toteż 
dala się gorąca 
programie był
czek-SzkOlaczek”, wystawiany 
przez dzieci z Osiedlowego 
Domu Kultury w Rybitwach, 
słodki podwieczorek i zabawa 
taneczna. Pięcioaktowy spek­
takl podobał się bardzo, jak 
również pełna wdzięku gra 
kilkunastu aktorów, z których

karnawałowej 
był mroźny i 
bardzo przy- 
herbata. A w 
teatrzyk ,.Ża­

5 stycznia 1979 r. w Kra­
kowskim Domu Kultury od­
była się impreza noworoczna 
dla dzieci pracowników WEA 
Bieńczyce. W sali kina „Kul­
tura” zebrały się nasze dzie­
ciaki. Przy wejściu obdaro­
wano je kolorowymi czapę-

gustowne regionalne stroje.

przez cały czas trwania im­
prezy troskliwie' opiekowały 
się maluchami, podczas gdy 
rodzice w innej sali oglądali 
film pt. „Pojedynek na szo­
sie”. A tymczasem naszych 
milusińskich powitał aktor 
krakowski — Tadeusz Szybo- 
wski, który opowiadał wesołe 
historyjki, recytował wraz z 
dziećmi 
zabawy, 

■zjpnista;
cuda, że
ne śledziły każdy jego ruch. 
Oglądały też maluchy filmy z 
„Bolkiem i Lolkiem”, i w pię­
knie przystrojonej sali lu­
strzanej, bawiły się wesoło.

aktora zmienił ilu- 
Prezentował takie 
dzieciaki oczarowa-
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POZIOMO: 1) Rzymski bóg 
miłości, Amor, 4) Instrument 
muzyczny 4-strunowy, 9) 
Tłuszcz zwierzęcy, 10) Gaz po­
wstający przy spalaniu, 12) 
Powidło, 13) Tytuł arystokra­
ty hiszpańskiego. 14) Centrum 
miasta, 16) Przechodzi przez 
ucho igły,' 18) Portowiec, 19) 
Stosuje się go przy bólu gar­
dła, 23) Sprzęt sanitarny, 25) 
Przysmak z. dziurką, 27) Jego 
specjalnością jest intryga, 28) 
Przedmiot, 29) Miejscowość, 
w której stacjonuje 
30) Wróżenie z kart.

wojsko,

W pół- 
lekka

PIONOWO: 1) Kraj 
nocnych Indiach, lub 
tkanina, 2) Prezent, 3) 
nio, 5) Koń wyścigowy, 6) 
Znak umieszczony na wyro­
bach jubilerskich, 7) Jednost­
ka lotnictwa, 8) Część, frak-

' NA SZCZEPCIE
Pan Malinowski wrócił z 

wcząsów z Ustki . i' opowiada 
w towarzystwie:

— To było, straszne. Kiedy 
topiłem się w morzu, przypom­
niały mi się wszystkie ważniej­
sze wydarzenia w moim życiu.

— Wobec tęgo musiało ci-s;ę 
przypomnieć, że pożyczyłeś od® 
mnie tysiąc złotych!

— Byłbym sobie może i 
przypomniał, ale na szczęście 
podpłynęła łódź ratownicza i 
wyciągnięto mnie z wody.

GDYBY
Każdy mąż byłby zadowolo­

ny. gdyby mógł robić.to, o co 
podejrzewa go ąopa.

dzieciom
najstarszy miał 15 lat, a .naj­
młodszy 5. Podobały się tak­
że pomysłowo zaprojektowane 
i wykonane przez dzieci stro­
je- bajkowych postaci. Brak 
kurtyny zastępowało zamyka­
nie oczu przy każdej zmianie 
dekoracji —■ dzieci czyniły to 
z prawdziwym zaangażowa­
niem. Żeby wilk był syty i 
owca cała, niektóre z nich za­
słaniały tylko jedno oko, by 
nic nie uszło ich uwagi. Poza 
tym wszystko było jak w 
„prawdziwym teatrze”.

Później była wspaniała za­
bawa przeplatana dwoma do­
skonałymi posiłkami. W sumie 
impreza bardzo udana i wszy­
stkie dzieci niezmiernie za­
dowolone. Serdeczne podzię­
kowanie kierujemy do osób, 
które przyczyniły się do tego 
■— kierowniczki i personelu 
Ośrodka w Osieczanach, pra­
cowników Wydziału Torów — 
Czesława Szydlaka i Włady­
sława Stojka oraz kierowców 
autobusów z WEA Czyżyny,

ANNA RYŁKO

marmurowej również pod fa­
chową opieką.

Na zakończenie zabawy, po- . 
jawił się św. Mikołaj ze swoim 
pomocnikiem i rozdawali pa­
czki ze słodyczami.

Oddziałowa Bada -.Z wiązko-' 
wa i IV kolo iŁSMP ż Bień-

Pańśtwo-opiekując:
wym Domem

T

ej Hucie. Zaproszono 
tego Domu, 

:snym sump- 
paczki ze

dni ec> a - 
najlepszą

więc- 20 dzieci ; 
dla których wł; 
tern przygotowano 
słodyczami.

Roześmiane buzie 
ków były, dla nas 
nagrodą.

Ćnciałbym serdeczni ie po­
dziękować prezesowi Rady 
Zakładowej tow. Józefowi 
Grabaekieńni, bez którego po­
mocy nie udałoby się zorgani­
zować tak wspaniałej impre­
zy., Dziękuję również, w imie­
niu organizatorów, kierow­
nictwu Ośrodka Szkolenia za 
pomoc przy transporcie pa­
czek. (LS)

cja, 11) Baśń, opowieść o bo­
haterach, 15) Nazwa parla­
mentu w Hiszpanii i Portu­
galii, 17) Wioski taniec ludo­
wy, 18) Wieczór z tańcami, 
20) Stolica Cypru. 21) -Wyspa 
na Morzu Karaibskim, 22) Je­
dna dwudziesta czwarta talii, 
24) Pies rasowy, 26) Rzadkie 
zjawisko świetlne w okolicach 
polarnych.
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